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	Ministerialne przepisy blokują rozwój nauczania na odległość - cierpią na tym nie tylko Polonusi i studenci zagraniczni 

Online nie dla wszystkich 

Resort nauki nie zgadza się, aby wszystkie zajęcia na studiach i egzaminy odbywały się przez Internet. - Tracą na tym obcokrajowcy i polscy studenci przebywający za granicą - twierdzą przedstawiciele uczelni. 
Próby uregulowania kwestii e-learningu (nauczania zdalnego) w wyższych szkołach trwają już kilka lat. Prawo o szkolnictwie wyższym z 2005 r. mówi co prawda o kształceniu z wykorzystaniem metod i technik na odległość, ale nie określa szczegółowych zasad jego funkcjonowania. 

Rozporządzenie w tej sprawie pojawiło się dopiero we wrześniu ubiegłego roku. Zgodnie z nim uczelnie mające prawo do habilitowania mogły realizować 80 proc. zajęć online, natomiast szkoły z prawem doktoryzowania - 60 proc. W gorszej sytuacji znalazły się placówki nieposiadające możliwości nadawania tytułu doktora - w formie zdalnej mogły prowadzić tylko 40 proc. zajęć. 

Nowe przepisy, które weszły w życie w czerwcu tego roku, zrównują w prawach wszystkie uczelnie. Przez Internet może się odbywać maksymalnie 60 proc. ogólnej liczby zajęć dydaktycznych. 

- Całej sprawie towarzyszy chaos prawny. Nowe regulacje hamują rozwój e-learningu, który przecież oznacza, że sto procent zajęć może odbywać się zdalnie - twierdzi dr Jacek Urbaniec, pełnomocnik rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego ds. e-nauczania oraz członek zarządu Stowarzyszenia E-learningu Akademickiego. Do tej pory uniwersytet mógł prowadzić 80 proc. zajęć online. Teraz ich liczba zostaje zmniejszona. 

- Przepisy nie są zbyt elastyczne. Powinny dawać większą swobodę przy decydowaniu, na których kierunkach można wprowadzić więcej zajęć zdalnych, a na których mniej - mówi dr Urbaniec. - Gdyby tylko prawo pozwalało, to nasza uczelnia starałaby się na niektórych kierunkach wprowadzić w stu procentach kształcenie na odległość. Być może na informatyce, filologiach obcych albo informacji naukowej i bibliotekoznawstwie. 

Kontrowersje budzi również zapis o tym, że egzaminy i zaliczenia przedmiotów muszą odbywać się w siedzibie szkoły. 

- Zagraniczne uczelnie inaczej rozwiązują ten problem. Weryfikacja tożsamości jest możliwa nie tylko w murach uczelni. Egzaminy organizowane są m.in. w konsulatach - tłumaczy dr Urbaniec. Przyznaje, że do uniwersytetu coraz częściej zgłaszają się obcokrajowcy zainteresowani rozpoczęciem studiów przez Internet. Odstraszają ich jednak procedury. 

Jak zauważa dr Krzysztof Pawłowski, były rektor Wyższej Szkoły Biznesu - National Louis University w Nowym Sączu, przepisy utrudniają również kształcenie Polonii. Ze studiów internetowych mogliby na przykład korzystać młodzi ludzie, którzy pracują za granicą. 

- Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego zakłada, że w miarę upowszechniania e-learningu oraz rozwijania przez uczelnie niezbędnej do tego bazy technicznej i umiejętności kadry próg będzie stopniowo podnoszony - wyjaśnia Bartosz Loba, rzecznik prasowy resortu. - Wprowadzona w rozporządzeniu zmiana, a więc 60 procent dla wszystkich szkół zamiast dotychczasowych trzech progów znosi nierówność w traktowaniu szkół. 

Metody nauczania na odległość wykorzystuje coraz więcej uczelni. W Krakowie stosują je zarówno publiczne, jak i prywatne placówki. 

W Wyższej Szkole Zarządzania i Bankowości przez Internet odbywa się około 20 proc. zajęć, a na infrastrukturę informatyczną i oprogramowanie przeznacza się około milion złotych rocznie. E-learning wdrażany jest również w AGH oraz w UE. Studenci mogą na przykład konsultować się z wykładowcami przez Internet zamiast przychodzić na dyżury. 

- Pracownicy dydaktyczni przechodzą szkolenia w zakresie doskonalenia i wdrażania kształcenia na odległość oraz przygotowują programy swoich przedmiotów przystosowane do nauczania metodą e-learningową - mówi Izabella Jachimczyk, rzeczniczka Uniwersytetu Rolniczego. 

Jednak nie na wszystkich kierunkach tradycyjny sposób nauczania można zastąpić wirtualnymi metodami. 

- Ze względu na specyfikę kierunków zajęcia praktyczne i laboratoryjne muszą być prowadzone metodą standardową - tłumaczy Jachimczyk. Na odległość odbywa się 40 proc. zajęć na studiach niestacjonarnych - na zootechnice, ogrodnictwie oraz technice rolniczej i leśnej. 
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